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O NOWEGO CZŁOWIEKA
3. WALORY FIZYCZNE

Myśl przewodnia wychow ania  nowego czło­
wieka, k tóry  odmiennie żyć musi niż nasi ojcowie, 
i podołać nałożonej na niego pracy  w  innych zupeł­
nie warunkach, musi uwzględnić przedewszystkiem  
tę okoliczność, czy organizm jego • ta podstawa 
wszystkiego — zdoła u trzym ać ciężar, składany na 
jego barki, innemi słow y czy posiada kandydat na 
potrzebnego obecnie człowieka odpowiednie zdro­
wie. Gdybyśm y bowiem przeoczyli wzgląd na fi­
zyczne zdrowie jednostki, postąpilibyśmy już w  za­
łożeniu fałszywie, budowalibyśmy dom bez funda­
mentu, albo wkładalibyśmy na nieletnie, słabe barki 
ciężar, k tóry  musi załamać niosącego.

Dlatego też początek w ychow ania  nowego 
pokolenia tkwi w  głęboko przem yślanym  punkcie 
fizycznych własności. Same czasy w ysunęły  ten 
argument na pierw szy plan, gdy uwzględnia w y ­
chowanie fizyczne zarówno szkoła, jak i organiza­
cje poza nią będące — w  postaci klubów sporto­
wych. Tylko to, co często dzieje się bez należytego 
przemyślania, co upraw ia się dla samych w y łącz ­
nie w yników  fizycznych w postaci rekordów jest 
uwzględnieniem jednostronnem, gdy życie nato­
miast żąda w ychow ania  fizycznego jako jedną część 
tylko składowej całego wykształcenia.

W ażność tego postulatu nie kwesitjonuje dzisiaj 
nikt, a idea sokola, która już lat temu 60 od tego 
właśnie punktu rozpoczęła pracę nad odrodzeniem 
narodu, stała się częścią świadomości całego naro­
du. Nie stało się to jednak w  zupełności. Sokolstwo 
bowiem propagując ćwiczenia sportowe, uczyniło je 
za wzorem  greckim za jedną część tylko, za środek 
konieczny do wychow ania  moralnego człowieka 
i narodu, nie nadało zaś temu nigdy cechy — celu 
samego w  sobie. Tę drugą część swego programu 
musi obecnie sokolstwo wpoić w  naród, dopiero 
w ów czas będzie w  całości zrozumiałe.

Dlaczegóż o to zdrowie tak usilnie zabiegamy? 
P ierw szy  powód to nie co innego, jak chęć u trzy ­
mania narodu w  tężyźnie i rozwoju fizycznym. 
Chcemy, aby  jednostki — a więc i naród — był 
zdrów, a przez to rozrasta ł się dla samego przyrod­
niczego praw a utrzymania zdrowego gatunku — ale 
to nie jest powód jedyny. W ażniejszym dla nas jest 
zdrow y człowiek jako podstawa do jego moralnej 
wartości. W iemy przecież, że pochylony sposób 
trzym ania głowy przez nacisk-osłabia nerw  oczny 
i powoduje krótkowzroczność; zdajemy sobie sp ra­
wę z tego, że „elektryczny" sposób życia w dobie 
obecnej powoduje przyśpieszone tętno serca i w y ­
wołuje dwie w ady  — nerw owość i choroby serca; 
jesteśmy zbyt dobrze świadomi, że otyłość, pow sta­
jąca z powodu braku ruchu, jest objawem chorobli­
wym, zabijającym w jednostce energję twórczą 
czyli wiemy, że podstaw a fizyczna ułatwia albo 
utrudnia życie duchowe, a zatem burzy harmonję 
ciała i duszy.

Ten wzgląd każe nam usilną zw racać  uwagę 
na fizyczną stronę człowieka, bo już u G reków  spo­
tykam y się z jasno ujętem zagadnieniem w  tej dzie- 
dzienie, wyrażomem w  Uczcie P latona a brzmią- 
cem następująco; „bo zdrowie fizyczne i choroba, to 
są chyba rzeczy różne i niepodobne. A im kto bar­
dziej do drugiego niepodobny, tern mniej rzeczy po­
dobnych jak tamten pragnie i tern bardziej odmienne 
rzeczy kocha. Więc też i zdrowie kochai jedne rze­
czy, a choroba inne", co oznacza nie co innego, jak 
pewność, do której doszli Grecy, że przyczyna złe­
go czy dobrego człowieka tkwi w  jego formie cie­
lesnej. Cywilizacja naturalnie stępiła mocno to prze­
świadczenie, lecz w  zasadzie tak jest jeszcze dzisiaj.

P rzy jrzy jm y się bowiem choremu i zdrowemu 
człowiekowi w  dobie obecnej z dwu punktów widze­
nia: a) tow arzyskiego i b) społecznego-.
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W życiu towarzyskiem doznajemy zawsze 
przyjemnych uczuć, gdy obcujemy z człowiekiem 
zdrowym, wesołym — gnębi nas natomiast smutek, 
budzi się litość, a nierzadko i śmiech, gdy mamy do 
czynienia z kaleką. Kultura wiele pomaga nam do 
utrzymania równowagi, do zatajenia swoich uczuć 
zwłaszcza ujemnych — ale faktem jest niezaprze­
czalnym, że takie uczucia rodzą się w nas nie zaw­
sze nawet świadomie. Lud stworzył sobie gotowa 
i ryczałtową ocenę na wszystkich ludzi ułomnych, 
mówiąc, że ich jako złych, sam Pan Bóg w ten spo­
sób naznaczył, by się dobrzy łatwiej ustrzedz mo­
gli. Uzasadnienia zarówno dla sądu ludowego jak 
i uczuć przykrych szukać należy w  pesymizmie, 
którym odznaczają się ludzie ułomni; oni uważają 
się za skrzywdzonych przez Boga czy naturę, czu­
ją żal do całego świata i stąd często stają się nie­
znośnymi, skoro nie mogą mieć pełnych praw do 
używania życia, nie mogą roztaczać wokół siebie 
pogody i zadowolenia . Będąc nieszczęśliwymi, pro­
mieniują tern niezadowoleniem naokoło. Te same 
warunki, jakie śledzić możemy u omówionych nie­
szczęśliwców, spotykamy i u ludzi chorych, cho­
ciaż w mniejszym stopniu. Oni są o tyle szczęśliw­
si. że mogą przeciwdziałać, jeśli spostrzegą coś nie­
normalnego w  swoim organizmie i bronić się prze­
ciw rozwijaniu zaczynającej się choroby. Znane 
jest dzisiaj w świecie całym postanowienie Musso- 
liniego, który dobrowolnie pości jeden dzień w ty ­
godniu, aby nie dopuścić do rozwinięcia początków 
swojej otyłości, gdyż — jak twierdzi, otyłość prze­
szkadza ruchliwości, a faszyzm musi być ruchli­
wym. W pierwszej zatem chwili, wola człowieka 
nie jest jeszcze złamana, przeciwdziałanie jest mo­
żliwe, jeśli zaś człowiek jej nie posiada, dopuszcza 
do stopniowania którejś z tych codziennych chorób 
i zabija przez to coraz bardziej swoje siły duchowe.

Skoro zatem piękno i powab życia zależy tak 
bardzo od zdrowia fizycznego w codziennem towa­
rzyskiem obcowaniu — to tern silniej wystąpi to 
w życiu społecznem, które w 3U obejmuje w swo- 
jetn postępowaniu walory, wzięte z towarzyskie­
go — całe społeczne współżycie opiera się wprost 
na towarzyskości.

Zbyt dobrze rozumiemy to wszyscy, że życie 
dzisiejsze zależne jest w najmniejszych i najwięk­
szych sprawach od konstrukcji społecznej; nikt nie 
może się obejść bez szewca, krawca, piekarza, 
urzędu i tak bez końca; bardzo poważny odsetek 
ludzi mieszka w jednym domu z dziesiątkami, a na­
wet setkami rodzin. Każdy włościanin bez wyjątku 
żyje w zespole swojej gminy i używa wspólnej dro­
gi, studni, szkoły, czyli życie nasze jest zawisłe od 
dobrej woli sąsiada, chcemy zatem, by ten sąsiad 
rzeczywiście dobrą wolę posiadał, rzemieślnik soli­
dnie swoją rzecz wykonał, zależymy od bliźnich, 
la  zależność wymaga jednak zarazem pewnego po­
święcenia i skrępowania swej własnej swobody na 
rzecz drugich; nie mogę przecież wymagać od są­
siada, by w  nocy nie robił hałasu za ścianą, jeżeli 
ja długo w noc gram na fortepianie i jemu w pracy 
przeszkadzam, czy wypocząć nie pozwalam — mu­
szę ograniczyć swoje zachcianki do pewnego stop­
nia, aby nie drażnić sąsiada, a wtedy dopiero mam 
prawo wymagać tych samych zasad od niego. Tru­
dności mamy zwłaszcza wówczas, gdy interesy 
dwu jednostek są ze sobą sprzeczne, ale i wówczas 
musimy znaleźć punkt zgodny, inaczej bowiem sto­
sunki społeczne byłyby katastrofalne.

. Jeżeli potrzeba ustępstw, a nadto pewne tarcie 
uwidacznia się w codziennem życiu, to jak muszą

komplikować się społeczne sprawy w zbiorowisku 
lakiem jak Sejm, na jakie trudności musi napoty­
kać rząd w dziedzinie politycznej. U nas specjal­
nie, gdzie zawrotna ilość frakcyj zasiada w ciałach 
ustawodawczych, porozumienie staje się rzeczą nad 
podziw trudną, a cierpi na tern nie tylko godność 
osobista posłów, nie tylko autorytet Sejmu, ale 
cierpi przedewszystkiem cały naród, cierpi pań­
stwo. Wszyscy odczuwamy to zło, jakie powodo­
wały swary w naszym Sejmie, a mimo to posta­
wiliśmy do wyborów blisko 40 list; wszyscy narze­
kamy na niezgodę, a mimo to dalej tę niezgodę sze­
rzymy, czyli jesteśmy w błędnem kole, gdyż 
chcemy, aby się poprawił ten drugi, siebie za najlep­
szych uważając. Równocześnie zaś siejemy hasło 
potrzeby odrodzenia, wzmocnienia państwa, dobro­
bytu narodu — głosimy, nie zastanawiając się, jakim 
sposobem zamierzenia te zrealizować — a nie jest 
to rzeczą zbyt trudną, bo potrzeba tylko przestać 
się kłócić, potrzeba umieć wzajemnemi ustępstwami 
złagodzić zbyt ostre kanty, uniemożliwiające po­
rozumienia, trzeba zatem zasady życia towarzy­
skiego zastosować i na szerokiej arenie publicznej. 
U nas natomiast używa się broni nie bardzo dobra­
nej w walce z przeciwnikiem — jesteśmy narodem 
rycerskim — ale dla przeciwnika przekonań, nie 
umiemy mieć najmniejszego szacunku, stąd walka 
nasza odbywa się mniej o zasady, a więcej o sło­
wa — i upór pozostania przy swoim jest ostatnim 
sprawdzianem.

Upór jednak jest objawem tylko głębszej przy­
czyny, a mianowicie naszej chorobliwości. Jak 
ułomny człowiek podejrzewa wszystkich, że na­
śmiewają się z niego i przekornie idzie przez ży­
cie — tak też my, chorowici uporem walczymy, bo 
widzimy w posunięciu przeciwnika podstęp, szko­
dę, rozkład, zdradę. Gdybyśmy byli zdrowi, tarcia 
nasze obniżyłyby się gwałtownie, bo umielibyśmy 
spokojniej, a stąd i bardziej rzeczowo oceniać prze­
ciwnika i nie unosząc się, samą naszą postawą towa­
rzyską doprowadzali do szybkiej zgody zapatry­
wań —- na to jednak potrzeba mieć koniecznie zdro­
wy mózg, a mózg może być zdrowy tylko w zdro­
wym organizmie. Od tego zatem postulatu należy 
zacząć wszelkie odrodzenia, naprawy, reformy - 
od uzdrowienia ciała człowieka i uregulowania 
przejść można dopiero do regulowania zapatrywań. 
Zdrowi ludzie porozumiewają się łatwiej; bo zdrowi 
ludzie szanują się wzajemnie.

Jeżeli sokolstwo myśl propagowania zdrowia 
fizycznego _ propaguje wśród społeczeństwa i na 
niom oprzeć pragnie zdrowie moralne —• to nie czyni 
tego na mocy teoretycznie wyłącznie obmyślanych 
przesłanek, ale ma na poparcie długą za sobą prak­
tykę. Wszak w szeregach sokolich gromadzą się 
ludzie różnych zapatrywań i przekonań politycznych 
i jakkolwiek w programie sokolim niema zagadnień 
partyjnych, to przecież między poszczególnymi 
członkami dochodzi bardzo często do wymiany zdań 
całkiem politycznych, a mimo to z tego poWodu nie 
ma żadnych spraw honorowych, żadnych waśni, so­
koli potrafią porozumieć się i przekonać się nawza­
jem. Praktyka więc — ta mądra i doświadczona 
przewodniczka życia wskazuje, że zdrowi ludzie 
nie żywią do siebie niechęci, nie spierają się bezna­
dziejnie i mogą wytwarzać łatwiej, aniżeli w jakiem- 
kolwiek innem środowisku, wytyczne dla swej pra­
cy w zgodzie i jedności. Sokolstwo wytwarza pro­
gramy jednolite, mimo sprzecznych w zapatrywa­
niach członków.
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Od tej zatem zasady musimy zacząć w ychow y­
wać naród — najpierw zachować zdrowie fizyczne, 
ochronić naród od nalatujących ciągle chorób, uod­
pornić organizm — a w ów czas będzie można s tw o­
rzyć i myśl naczelną, programową, w ów czas będzie 
można tw órczo pracow ać dla narodu i państwa. 
Mądra maksym a R zym ian : „mens samo in corpore 
sano“ data Rzymianom panowanie nad światem 
i s tw orzy ła  potęgę, jakiej świat od tego czasu uro­
bić nie potrafił - ale gdy ciało ich zniewieściało

w rozkoszach i używaniu, gdy jednein słowem fi­
zycznie zaczął naród podupadać, rozpoczął się i roz­
kład potężnego organizmu państwowego. Niechaj 
zatem w ychow aw cy  i kierownicy narodu pamiętają, 
że stworzenie pełnego 'obyw ate la  na dwóch zasa­
dza się podstawach, z k tórych pierwszą jest zdro­
wie fizyczne, a dopiero na tern można gruntować 
ś w i a d o m o ś ć  obywatelską.

I)r.  MAR.1AN W O LA Ń C ZY K .

P O  S E Z O N IE  ZIMOWYM.

Sezon zimowy zakończony. Jak jaskółki zwia­
stujące zbliżającą się wiosnę, zaczynają pokazywać 
się na niezbyt jeszcze zielonej murawie drużyny 
piłkarskie i lekkoatleci. Już rozegrano pierwsze me­
cze, już odbyły się pierwsze biegi na przełaj. Jesz­
cze ten i ów korzystając z pięknej pogody i os ta t­
nich przym rozków próbuje w ybrać  się na nartach 
w góry, większość jednak uznalwszy się za pokona­
nych przez wiosnę zawiesiło odpowiednio nasm a­
rowane narty  „na kołku ', i myśli o racjonalnym 
i in tensywnym  treningu w  sezonie ciepłym, aby 
ma przyszłą  zimę zabłysnąć nowemi rekordami. 
Czas podsumować wyniki sezonu zimowego.

Objektyiwnie należy stwierdzić, że w  polskim 
ruchu sportowym  największy krok naprzód uczyni­
ło narciarstwo. Jeżeli porównam y nasze niedołężne 
próby narciarskie z przed kilku lat z ostatniemi za­
wodami olimpijskiemu, czy wogóle z rezultatami te­
gorocznych wystąpień, każdy nawet laik zauw aży 
postęp tak  duży, jakiego nie można zaobserw ow ać 
w  żadnym innym kraju. Powiedzą niektórzy, że jest 
to n0 1  malny objaw w  kraju, gdzie przedtem sport 
ten prawie nie istniał, a obecnie przyjął się i rozwi­
ja. Tak, ale rozwój ten jest tak potężny i żywioło­
wy, że już zaczynam y konkurować z powodzeniem 
o lepsze miejsca z narciarzami o światowej sławie, 
a nasze panie: Loteczkowa, Polamkówna. i Ziętkie- 
wiczowa są w prost bezkonkurencyjne. Najlepszym 
dowodem tego, jak już zaznaczyłem jest ostatnia 
Olimpjada \y St. Moritz, gdzie w śród  mnóstwa, 
zgromadzonych m istrzów narciarskich, nasza dru­
żyna reprezentacyjna wzbudzała  wynikami swemi 
szacunek i poważanie dla sportu polskiego. Osiąg­
nięte tam  wyniki stawiają naszych reprezentantów 
w  pierwszym rzędzie narciarzy europejskich. 
P ierw szym  sukcesem było zajęcie przez Bronka 
Czecha 5-go miejsca w  biegu 18 kim.., dystansując 
takie s ław y  jak Nemecky i W ende (Czechosłowa­
cja), Muller (Niemcy) i Rubi (Szwajcarja). Krzep­
towski w  biegu 50 kim. uległ trzem zawodnikom 
srodkowo-europejskim. Nie mówdę tu oczywiście 
o Szwedach i Finladczykach. Ci do tej pory szcze­
gólnie w biegach są jeszcze dla wszystkich naro­
dów bezkonkurencyjni.

Trzecim wreszcie sukcesem było uzyskanie 
10-go miejsca w  kombinacji (łącznie skoki i biegi) 
pi zez Czecha. Doskonałe pozatem wyniki osiągnęli 
Bujak w  biegach a  Sieczka i Rozmus w  skokach. 
Wspomnieć również trzeba  o skokach Czecha pod­
czas treningu przed konkursowego. Najdłuższy 
z nich — 68 m. bardzo niewiele ustępuje najlepsze­
mu wynikowi „króla skoczków 11 Thulina Thamsa, 
k tóry  osiągnął wprawdzie  72 m. ale z upadkiem.

Mieliśmy i niepowodzenia, ale gdzie i kto ich 
nie miał. W  każdym  razie można z całą s tanow czo­

ścią stwierdzić, że nie w yp ływ a ły  one z winy za­
wodników. Ci dołożyli wszystkich sił, aby  wynik 
był jaknajlepszy.

Po olimpjadzie narciarze nasi wzięli udział 
w zawodach o mistrzostwo Czechosłowacji zajmu­
jąc drugie i trzecie miejsce (Bujak i Kuraś), 
a w  konkurencji pań pierwsze (Ziętkiewiczowa).

Polski patrol narciarski na międzynarodowych 
zawodach wojskowych w  Strosku (Czechosłowa­
cja) na 16 konkurujących państw  zajmuje III miej­
sce po Szwajcarji i Czechosłowacji. Wreszcie 
w  Davos mistrzyni Polski Loteczkowa, jedynie 
wskutek upadku i zerwania ścięgna w  nodze nie 
zdobywa pierwszego miejsca, oddając je p. Adam 
(Szwajcarja) a sam a zajmuje drugie, składając tern 
sam ym  dowód żelaznej wioli i energji.

Największe jednak znaczenie posiada fakt, że 
poza szeregiem rutynow anych już zawodników, 
coraz to większe zastępy młodzieży zaczynają 
uprawiać ten piękny i zdrow y sport, w śród zastę­
pów tych znajdujemy mnóstwo niezwykle obiecują­
cego inaterjału sportowego.

Co do naszego łyżw iarstw a, to niestety przy  
najlepszych chęciach bardzo niewiele o nim można 
powiedzieć. W praw dzie  w  mroźne dni nojno jest na 
ślizgawkach, sport ten jednak większość rozumie 
jako jazdę naokoło placu samemu lub... w tow a­
rzystwie, zawody ziaś często nie odbywają się z po­
wodu braku zgłoszeń. Tu najbardziej odbija się 
brak świeżych i młodych sił. Wiele się na to składa 
przyczyn. Jedni twierdzą,, że w yw ołane to jest 
ospałością naszych klubów łyżwiarskich, drudzy 
wołają o sztuczny tor na lato, inni znowu zwalają 
wiszystko na klimat. Niewątpliwie, że wszystkie te 
głosy mają częściowo rację, największym jednak 
złem jest pewna niezaradność tow arzys tw  sporto­
wych. Nie w ytłum aczy  ich brak sztucznego toru, 
ani zły  klimat, wobec wyników osiąganych przez 
hokeistów, k tórzy  są przecież w  takich samych 
warunkach, w  tym samym klimacie i bez lodu la­
tem. Posiadam y wprawdzie  panczenistów jak Ku- 
char, Nehringowie i inni, ale wyniki ich są jeszcze 
bardzo słabe. Cc do p. Nehringowej to należy za­
znaczyć, że uzyskane przez nią, reklamowane jako 
światowe rekordy, niestety nie mogą być jako takie 
uznane z tej prostej p rzyczyny że M iędzynarodowa 
Federacja Łyżw iarska  wogóle udziału kobiet w  jeź- 
dzie szybkiej nie uznaje. W yników  innych zawodni­
ków nie można nawet porów nyw ać ze średnimi w y ­
nikami zawodników zagranicznych.

Specjalnie natomiast należy wspomnieć o hoke­
ju, jako o sporcie, który  po okresie anormalnej hege- 
monji A. Z. S„ rozpoczął zwykły , racjonalny rozwój. 
Za przykładem  fenomenalnej drużyny w arszaw sk ie­
go A. Z. S-u. poszło kilkanaście klubów sportowych
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tw orząc  zespoły hokejowe, i dziś połączone w  Pol- 
- ski Zw iązek Hokeju Lodowego, w ykazują ogromną 

ruchliw ość i rozw ijają się coraz bardziej. W  osta t­
nim sezonie polska reprezentacyjna drużyna szere­
giem pow ażnych sukcesów  pow iększyła dotychcza­
sow e zw ycięstw a.

W  Cortina d'Ampezzo, zdobyw am y hokejowe 
m istrzostw o świaltowie w  t. zw. „olimpjadzie akade­
m ickiej". W  Davos ze słynną drużyną m iejscow ą 
„D avos Club" praw ie zaw odow ą i uchodzącą za naj­
silniejszy zespół szw ajcarski otrzym ujem y w ynik 
rem isow y 2:2. Tam że bijemy zdecydow anie rep re ­
zentację olimpijską Niemiec w  stosunku 6:0. S zczy­
tem jednak sukcesu jest m ecz ze Szw ecją, k tórą 
ogólnie opinja sportow a uw aża za hokejow ego mi­
s trza  Europy. W  meczu tym  nietylko dorów naliśm y 
przeciw nikom , ale przez ca ły  czas g ry  drużyna na­
sza miała zdecydow aną przew agę. Zdaniem K ana­
dyjczyków , m istrzów  św iatow ych w  tej grze, pol­
ska reprezentacja  dorów nując Szw edom  pod w zglę­
dem technicznym , taktycznie o  wiele ich p rze w y ż ­
szała. O siągnięto rem isow y w ynik jedynie dzięki 
nadzw yczaj ofiarnej grze bram karza szwedzkiego.

Z krajow ych drużyn hokejow ych m istrzostw o 
trzym a od początków  pow stania W Polsce tej gry  
A. Z. S. W arszaw a. Z jego to g raczy  praw ie w y łą ­
cznie sk ładały  się dotychczasow e reprezentacje.

Pow iadam  dotychczasow e, bo był to stan  anorm al­
ny, k tó ry  długo trw ać  nie mógł i dzięki Bogu już 
się skończył. A. Z. S. w praw dzie nie prędko jesz­
cze utraci m istrzostw o Polski, s tracił już jednak 
w yłączny monopol na reprezentację. Z pomiędzy 
kilkudziesięciu drużyn hokejowych, jakie obecnie 
posiadam y, już m ożna w yław iać bardziej obiecują­
cych graczy, jak Stogow ski z T. K. S. — Toruń, 
bodaj czy nie najlepszy obecnie bram karz hokejo­
w y  w  Polsce, i Szenajch doskonały m aterjał na 
przebojow ca.

Najgorzej przedstaw ia się sport saneczkow y. 
Tu jedyną przyczyną jest brak torów , bo chęci nam 
nie braknie, czego dowodem  są tłum y am atorów  
na zbyt n iestety p rym ityw nych torach krajow ych. 
R eprezentacyjny bobslej na Olimpjadzie osiągnął 
bardzo słabe wyniki, tłum acząc to zbyt w ielką róż­
nicą w  w arunkach  atm osferycznych (za duże 
wzniesienie ponad poziom m orza, do którego za­
w odnicy nasi nie byli przyzw yczajeni). Zastój jed­
nak, że tak powiem  w  tej dziedzinie nie zmniejszy 
sukcesów  ogólnych. Rozwój sportów  zim owych 
jest tak  wielki, że pozostaje tylko życzyć naszym  
lekkoatletom , aby w  sezonie letnim osiągnęli ró w ­
nież dobre wyniki.

TWÓRZMY ZESPOŁY CHÓRALNE.
Jednym  ze sposobów  podtrzym ania siebie i in­

nych i um ocnienia w  p racy  jest tw orzenie zespo­
łów  teatra lnych  i chóralnych, bądź utrzym anie już 
istniejących w  Gniazdach.

P rzez  usilną pracę w  poszczególnych sekcjach 
dram atycznych  i chóralnych pokażem y co Sokol­
stw o  może zdziałać na tym  terenie. Chcąc ułatw ić 
tę pracę, będziem y omawiali w  „Przew odniku" 
sp raw y  tea trów , m uzyki i śpiew u w  życiu Sokol­
stw a, oraz om aw iać sp raw y  tw orzenia  zespołów 
tea tra lnych  i chóralnych.

Budźm y z uśpienia istniejące zespoły, zak ładaj­
my now e, niechaj praca i to usilna p raca  rozpocznie 
się w  Gniazdach. Jeżeli będziecie napotykać jakieś 
trudności, piszcie do nas, a postaram y się podać 
w am  w yczerpujące wiadomości.

Zabierając się do zorganizow ania zespołu chó­
ralnego, p ierw szą rzeczą będzie zorientow anie się 
w  m aterjale, t. zn. jaką rozporządzam y ilością osób, 
które m ogłyby w ziąć czynny udział w pracach 
chóru. Przypuśćm y, że nie natrafiam y na żadne 
trudności, m aterjału  m am y dość, m usim y wobec te ­
go zdecydow ać, jakiego rodzaju zorganizujem y ze­
spół. Aby zdecydow ać, jaki będziem y mieli chór, 
m usim y wiedzieć, że głosy ludzkie dzielą się na żeń­
skie i męskie, z kolei żeńskie głosy dzielą się na 
a lty  i soprany — głosy m ęskie na tenory  i basy, 
może jednak nastąpić jeszcze drobniejszy podział 
w/g podanej tabelki.

GŁOSY ŻEŃSKIE GŁOSY MĘSKIE

sop rany a l t y ten o ry b a s y

sop. 1 sop. 11 a lt 1 a lt 11
■ 1 ten  1 ten . 11 bas 1 b as  u  

baryton

W edług tabelki m ożem y się orjentow ać, jaki 
m ożem y stw orzyć  zespół. M am y np. zespół męski,

m ożem y u tw orzyć albo jednogłosow y, t. zw. uniso- 
no, albo dw ugłosow y tenor i bas, bądź czterogłoso­
w y  tenor I, II, bas I, II.

Zasadniczo rozróżniam y następujący podział: 
chór żeński, w  k tórym  śpiew ają tylko kobiety; chór 
męski, w  którym  śpiew ają tylko m ężczyźni; chór 
m ieszany, w  którym  śpiew ają m ężczyźni i kobiety 
razem .

Dlaczego rozdrabniam y g łosy?  Otóż dlatego, 
że każdy gatunek głosów  posiada sw oją skalę, czyli 
rozległość.

Nie w szystk ie głosy posiadają t. zw. pełną skalę 
głosu, zw łaszcza w  górnych tonach, dlatego m usi­
m y stosow ać taki podział głosów  na I i II. Np. 
tenor na w ysokich (górnych) tonach zaczyna k rzy ­
czeć, a często nie może w cale zaśpiew ać w ysokiej 
nuty. Takiego trzeba  przeznaczyć do II głosów  
(tenorów ).

W iedząc, jaki zespół m ożem y zorganizow ać, 
w zyw am y w szystk ich  chętnych na próbę głosu.

Kierownik chóru winien bezwzględnie zaopa­
trzyć  się w  zeszyt, w  k tórym  będzie notow ać w szel­
kie spostrzeżenia, dotyczące głosu i słuchu, w yglą­
du zew nętrznego, czyli w arunków  zew nętrznych  
członków  chóru.

Może ktoś się zapytać, co w spólnego ze śpie­
wem  w  chórze m ają w arunki zew nętrzne; otóż na­
w et wiele. P roszę sobie w yobrazić osobę o miłym, 
sympatycznym ^ w yglądzie zew nętrznym , bez ża­
dnych nawyknień, jak przytupyw anie, podnoszenie 
ram ion i t. p., k tó ra  należycie o tw iera  usta, nie robi 
żadnych min, otóż taką osobę postaw im y na pierw - 
szem miejscu, na froncie, aby  na w idzach robiła 
sym patyczne i este tyczne w rażenie.

M owa tu w  tym  w ypadku o jakichkolw iek w y ­
stępach estradow ych, kiedy w idzow ie oglądają 
chór od stóp do głów, a dostrzegą każdy ruch i za­
raz skry tykują.

W  tej chwili nasuw a się b. w ażna spraw a, aby 
zespół na każdej próbie zespołow ej ustaw iał się
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zaw sze w jednakow ym  porządku, co m a b. w ażne 
znaczenie p rzy  w szelkich w ystępach  estradow ych, 
w tedy  bowiem  każdy już wie doskonale, gdzie stoi, 
bo się na próbach przyzw yczaił, niema tego zam ie­
szania, szeptów , potrącań  i t. p. zbytecznych i b. 
źle św iadczących o zespole ruchów .

Dla orjentacji przedstaw ię, jak powinien stać 
zespół chóru:

Zespół m ieszany: 

o
D y r y g e n t

imi i i i i imi i i
A l ty

iiimimiiiiii
B a s y

Zespół żeński: 
o

D y r y g e n t

imiii ii ii ii ii i mii iiNiii iii i
A l t y  S o p r a n y  1

mmmmmi 
S o p r a n y  II

W racając  jeszcze do postaw y zespołu, pragnę 
dodać, iż zespół jako całość, powinien w yczuw ać 
swego dyrygenta , lecz ponadto każdy członek ze­
społu w inien w yczuw ać resztę śpiew ających, t. zn., 
aby rów no z całym  sespołem  mógł w ym aw iać ka­
żdą sylabę, używ ać w  danej chwili stosunkow o tej 
samej siły głosu co inni, jednym  słowem, powinien 
całkow icie przejm ow ać się wykonaniem  danego 
utw oru.

Tutaj zaleciłbym  śpiew anie znanych i b. dobrze 
um ianych pieśni bez dyrygenta. Będą to  niejako 
ćwiczenia z zakresu rozw inięcia strony  a rty s ty c z ­
nej, strony  w ykonania.

Na prowincji śród  m łodzieży wiejskiej najw ięk­
sze zastosow anie w inien mieć zespół m ieszany 
(o ile naturalnie zezw alają na to  w arunki, t. zn., o ile 
jest odpowiednia ilość osób z każdego głosu — bo 
jeżeli będziem y mieli 30 kobiet a 5 m ężczyzn — 
chóru m ieszanego stw orzyć w  żaden sposób nie m o­
żemy). W ogóle należy kierow ać się jedną na jw a­
żniejszą zasadą — (nigdy nie tw orzyć  ogrom nych 
zespołów w ielogłosow ych, a zacząć pracę z zespo­
łem śpiew ając unisono, czyli jednym  głosem.

Po pew nym  czasie, kiedy zespół w yrobi się, 
nabierze w praw y  w  śpiewaniu piosenek unisono, 
można przekształcić  zespół na dw ugłosow y, np. te ­
nor i bas, sopran i alt.

W . H A R T M A N N .

IIIIIIIIIIIIIIII
S o p r a n y

iiiiiiiiiiiiini
T e n o r y

Zespół m ęski: 
o

D y r y g e n t  

iiiiiiiiiniiiii iiiiiiiiiiiiini
B a s y  1 T e n o r y  I

iiiiiiiiiiiiini iiiiiiiiiiiiini
B a s y  I I  T e n o r y  I I

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
1) Ostatniem i czasy  niektóre Gniazda zw raca­

ły  się do Adm inistracji organu zw iązkow ego „P rze ­
w odnika" z żądaniem  zupełnego zaprzestania w y ­
syłania organu lub zredukow ania w ysy łk i do je­
dnego egzem plarza. Żądaniem  tern w ykaza ły  te  gnia­
zda, że albo lekcew ażą obow iązujące ich uchw ały 
R ady Zw iązkow ej lub też tej uchw ały  zupełnie nie 
znają.

Celem uniknięcia na przyszłość tego rodzaju 
nieporozumień, P rzew odnictw o Zw iązku przypo­
mina, że na zasadzie uchw ały  P a d y  Zw iązkow ej 
z roku 1926, w szystk ie  Gniazda, Okręgi i Dzielnice 
obow iązane są do prenum erow ania przym usow o 
dwóch egzem plarzy organu Zw iązkow ego „P rze ­
wodnika". Ponadto  Zarząd Zw iązku oraz P rz e ­
w odnictw o zaleciło Gniazdom do poczynienia s ta ­
rań  pozyskania jaknajliczniejszej liczby prenum e­
rato rów  w śród  członków  w  Gniazdach.

P rzypom inając o pow yższem , Przew odnictw o 
ponownie w zyw a Gniazda, aby zechciały się bez­
w arunkow o dostosow ać do obowiązującej uchw a­
ły  i odbierały  po dw a egzem plarze, uiszczając za­
ległą i bieżącą prenum eratę w  czasie najkrótszym .

2) P rzew odnictw o Zw iązku przedyskutow ało  
sp raw y  dotyczące sposobów zorganizow ania mło­
dzieży w Zw iązku i postanow iło zw ołać specjalną 
konferencję, na k tó rą  będą zaproszeni druhowie, 
k tó rzyby  mogli zająć się w  P rzew odnictw ie tym 
działem  pracy.

3) P rzew odnic tw o Zw iązku zaznajom iło się bli­
żej z kom unikatem  P aństw ow ego U rzędu W ych. 
Fiz. i P rzysp . W ojsk., om aw iającym  organizację 
letnich obozów instruktorskich dla kobiet i po p rze­
dyskutow aniu postanow iło zw rócić się do P aństw . 
Urzędu W . F. i P. W. z m em orjałem , p rzedstaw iają­

cym  stanow isko Zw iązku w  tej spraw ie oraz sfor­
m ułow aniem  dezyderatów , które. Sokolstw o pragnę­
łoby uzyskać, celem osiągnięcia istotnych korzyści 
z urządzanych obozów  letnich dla kobiet.

4) P rzew odnic tw o Zw iązku w ysłuchało  sp ra ­
wozdania ze zjazdów  naczelników  oraz kom endan­
tów  S tałych  D rużyn Sokolich, k tóre ostatniem i 
czasy  odbyły  się w e  Lw ow ie i B ydgoszczy i p rzy ­
jęło je do wiadomości, w yrażając  rów nocześnie żal 
z powodu nie dojścia do skutku zapowiedzianego 
takiegoż sam ego zjazdu w  O kręgu Lubelskim. Ko­
m unikat Kom endanta S. D. S. do O kręgów  i Dziel­
nic w  spraw ie prac nad przysp. wojsk, oraz o rga­
nizowaniem  S. D. S., zatw ierdzono i postanow iono 
rozesłać go w  najbliszym  czasie do O kręgów  i P rz e ­
w odnictw  Dzielnic.

5) P rzew odnictw o Zw iązku zaznajom iło się 
z nadesłanem  mu spraw ozdaniem  z odbytego w  dniu 
26 lutego w  Berlinie zjazdu delegatów  Gniazd soko­
lich w  P aństw ie  Niemieckiem i przy jęło  z radością 
do wiadom ości fakt pow stania na ty m  zjeździć 
Zw iązku polskich T o w arzy stw  gimnastycznoi-spor- 
tow ych „Sokół" w  Niemczech. Do Zw iązku p rzy ­
stąpiło 18 T o w arzy stw  i w ybrano  Zarząd Związku 
z prezesem  dotychczasow ego O kręgu Berlińskiego 
d-hem Sarnow skim  na czele. C ieszyć się należy 
z tego faktu i życzyć należy nowiemu Związkowi, 
aby sw ą pracą potrafił przekonać także te gniazda 
Sokole, k tóre z przyczyn  nieistotnych i niegodnych 
sokolstw a polskiego, w  roku zeszłym  przekształciły  
daw ny Zw iązek z siedzibą w  W estfalji na inną o r­
ganizację, iżby w róciły  do swej m acierzy oraz do 
daw nych tradycy j sokolich od dziesiątków  lalt na 
ziemi Niemców pielęgnow anych. O bszerne sp ra ­
wozdanie z pow stania Zw iązku w  Berlinie postano-
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wionó umieścić w  „P rzew odniku", a ponadto prze­
siać nowemu Zarządowi oraz całemu Zw iązkow i 
serdeczne gratulacje i życzenia od całego Sokol­
stwa polskiego.

6) Przed k ilku  miesiącami powstał w  Paryżu 
z in ic ja tyw y  ambasadora Polski, p. Chłapowskiego 
oraz posła rumuńskiego Diamandi‘ego, Komitet ucz­
czenia p. M in istra Louis M arin, prezesa T ow arzy­
stwa P rzy jac ió ł Polski we Francji oraz tw ó rcy  blo­
ku 250 posłów Izby francuskiej, —  P rzyjac ió ł Po l­
ski. Kom itet ze składek, do których również p rzy­
czyn iło  się Przewodnictwo Związku, zakupił biust 
m arm urow y p. M in istra Louis M arin i w ręczy ł mu 
uroczyście na zebraniu w  dniu 13 marca b. r. Prze­
wodnictwo Związku w ys ła ło  z okazji tej uroczysto­
ści depeszę gratulacyjną do p. M in istra  M arin ‘a.

7) Prezes Związku dli. Zamoyski w ręczy ł uro­
czyście w  czasie pobytu w  Paryżu ambasadorowi 
Polski we Francji p. Chłapowskiemu zaszczytną od­
znakę sokolą.

8) P rzyję to  do wiadomości, w  myśl sprawozda­
nia d-ha Maksysia, następujące nadesłane do Prze­
wodnictwa rozkazy i sprawozdania z Dzielnic, 
Okręgów i Gniazd. Dzielnicy M azow ieckie j: rozka­
zy Nr. 3, 4 i 5 oraz Komunikat P rzewodnictwa Dziel­

nicy, rozkaz Nr. 17 Okręgu Wileńskiego, rozkaz 
Nr. 7 Okręgu W arszawskiego, sprawozdanie z rocz­
nej działalności i z ogólnego zgromadzenia Gniazda 
w  Łodzi III, W arszawa X oraz z Walnego Zgroma­
dzenia Gniazda W arszawa X II, sprawozdanie z dzia­
łalności za rok 1927 oraz z Walnego Zgromadzenia 
Gniazda w  Korcu (na granicy bolszewickiej) Okrę­
gu W ołyńskiego.

Dzielnicy W ielkopolskie j: Sprawozdanie z Ra­
dy Okręgowej w  dniu 29.1. 1928, posiedzenia preze­
sów i naczelników okręgów oraz posiedzenia Za­
rządu Okręgu Rogozińskiego, następnie sprawo­
zdania z W alnych Zgromadzeń Gniazd tego^ Okręgu, 
a m ianowicie: Rogoźno', Oborniki, Chocicza,
Czarnków, Dziembowo, Połajewo, M ałkowo, So­
kołów , Studziniec, Stajkowo, Śmieszków i Lubasz, 
sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Gniazda 
Kolniczki Okręgu Środzkiego, z Dzieln icy Pomor­
skie j: sprawozdanie roczne i Walnego Zgromadze­
nia Gniazda W ejherowo, sprawozdanie roczne 
gniazda Lubawa, oraz rozkaiz Nr. 6 Okręgu IV To­
ruńskiego.

Z Dzieln icy Śląskiej: Sprawozdanie roczne
Naczelnictwa Okręgu oraz p ro toku ły przeprowa­
dzonych lusfracyj Gniazd Okręgu X Cieszyńskiego.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
ZAW O DY STRZELECKIE

SOKOŁA KRAKOW SKIEGO.

W  niedzielę dnia 4 marca b. r. 
odbyły się na strze ln icy Sokoła, 
krakowskiego zawody strzeleckie 
dla członków P rz j sposobienia 
W ojskowego i to wyłącznie ty lko  
dla druhów z 1 stopnia wyszkolę 
nia, gdyż dla druhów z 11 stopnia 
odbyły się zawody w  dniu 18 
grudnia ub. roku.

Przez trz y  tygodnie przed za­
wodami odbywało się 3 razy ty ­
godniowo strzelanie dla zaprawy 
zawodników. Z pośród 24 druhów, 
należących do 1 stopnia dopusz­
czono ty lko  15 druhów, a miano­
w icie  tych, k tó rzy  w  szkolnem 
strzelaniu uzyskali wymagane m i­
nimum trafionych strzałów.

Strzelano do tarczy pierścienio­
wej z broni m ałokalibrowej, z po­
s taw y stojąc, z podpórką na odle­
głość 20 m.

Zawody rozpoczęły się o godz. 
9 rano i trw a ły  do godz. 11 przed 
południem. Sędziowali dh. Dr. 
Bunsch Karol, Łękawski Jan 
i Holoubek Gustaw.

W yn ik i na ogół dobre, zacho­
wanie zawodników wzorowe. W  
końcowej k lasyfikacji i z oblicze­
nia punktów o trzym ał:

I. zw ycięstw o dh. M archewezyk 
Czesław1 —  76 punktów na 100 
m ożliwych. II zw ycięstw o dh. W i­

k to r Kazim ierz — 70 punktów na 
100 m ożliwych. I li.  zwycięstwo 
dh. Pałasz W iesław  — 68 punk­
tów  na 100 możliwych.

Po zawodach odbył się apel 
wszystkich druhów należących 
do Oddziału P. W . Sokoła, na k tó ­
rym  nastąpiło ogłoszenie zw ycięz­
ców w  zawodach oraz rozdanie 
nagród, w raz z poświadczeniem 
w yniku.

G. H.

GNIAZDO X W  W ARSZAW IE.

Gniazdo X im. Jana III Sobie­
skiego w  W arszaw ie pcwistało na 
Mairymoncie dnia 8 maja 1921 r.

Skład Zarządu Gniaizda przy 
końcu 1927 r. przedstawiał się jak 
następuje:

Prezes — dli. Stanisław F ilip iń ­
ski, kapelan —  dh. ks. Zygmunt 
Prószyński, naczelnik — dh .Jan 
Nairmont, skarbnik —- dh. W ito ld 
Zieliński, sekretarz —- dha Janina 
Popłońska, gospodarz — dh 
Teodior Horosz, przedstawicielka 
druhen i b ib lio tekarka —- dha 
Marja Szybińska.

W  dniu 1 stycznia r. b. było 
druhów 31, druhen 9, młodzieży 
męskiej 35, m łodzieży żeńskiej 9.

W  ciągu roku urządzono: 2 
przedstawienia teatralne, 1 odczyt 
p. t. „G azy bojowe" i 1 zabawę ta­
neczną „Noc S ylw estrow ą".

W ięcej w  tym  kierunku w  r. 
1927 zrobić nie było  można z po­
wodu ciężkich czasów i masowe­
go bezrobocia panującego wśród 
członków gniazda. K ilkakrotne 
bowiem próby spełzły na niczem, 
a w  jednym nawet wypadku 
zamknięto zabawę deficytem zł. 
,30.

Natomiast poświęcono więcej 
czasu na sprawiy ściśle sokole, 
mające związek z istnieniem gnia­
zda na tutejszym terenie, a mia­
nowicie :

Zwrócono się z prośbą do M a­
gistratu m. st. W arszaw y o sub­
sydium na kupno przyrządów  g i­
mnastycznych i w  dniu 6 lipca 
1927 r. uzyskano na ten cel zł. 
1000.

Zwrócono się też do Magistratu 
m. st. W arszaw y o wydzielenie 
nam na własność placu na urzą­
dzenie boiska, lecz dotąd urzędo­
wej odpowiedzi nie otrzymano.

Ćwiczenia gimnastyczne w  
gnieździć odbyw a ły  się regularnie 
do dnia 1 maja 1927 r „  prowadzo­
ne przez druhów z lV -go gniazda 
Andrzeja Kamińskiego i Jana No­
waka.

Ponieważ od tej daty w yżej w y ­
mienieni ze względów formalnych 
ćwiczeń nadal prowadzić nie mo­
gli, w  gnieździe przez 3 miesiące 
prawie, wcale ćwiczeń nie pro­
wadzono, ograniczając się jedynie 
do zbiórek ćwiczebnych, celem
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utrzymania rygoru stawiennictwa 
się na nie.

W  dniu 1 lipca 1927 r. po obję­
ciu mandatu naczelnika przez dru­
ha Jana Narmcnta praca ćwiczeb­
na w kroczyła  na drogi normalne 
i w  krótkim czasie dała wcale do­
bre wyniki.

Celem skontrolowania w yni­
ków pracy  po jednym miesiącu, 
urządzono wycieczkę do Młocin, 
gdzie zostały wykonane popisy 
gimnastyczne z programem nastę­
pującym:

1) pokaz lekcji gimnastycznej,
2) piramidy zbiorowe,
3) lekka-atletykai: a) bieg 100 

mtr. dla tnłodz. m. i 60 mtr. dla 
młodz. żeń., b) skoki w  dal i 
w zw yż, c) pchniecie kulą 7 i pół 
klg.

Gimnastyka i piramidy dały 
wyniki zadawalające natomiast 
lekka-atletyka dała wyniki nad­
spodziewane: bieg 100 mtr. mł. m.

14 sekund, bieg 60 mtr. mł. żeń. 
-  10 i pół sekundy, skok w  dal 

mł. m. — 4,35 mtr., skok w  dal 
mł. żeń. — 3,55 mtr., skok w zw yż  
mł. m .— 1,25 mtr., skok w zw yż 
mł. żeń. — 1,05 mtr. Pchnięcie ku­
lą ml. -m. — 8,50 mtr.

Za co zostali nagrodzeni specjal- 
nemi żetonami i dyplomami:

Zdzisław Kużniarski i Czesła­
w a M łynarczyków na — I nagro­
da.

Jan Niewiadomski i W anda 
Gródecka — II nagroda.

M ieczysław Żurniewicz i W ła ­
dysław a Gomuluch — 111 nagroda.

A więc, jak widać z pow yższe­
go w ciągu 19 lekcji prow adzo­
nych przez naczelnika Jana Nar- 
monta uczyniono znaczne postę­
py, które mogłyby być jeszcze 
większe, gdyby nie s tra ta  czasu 
3-ch miesięcy bezczynnych, a na­
stępnie doprowadzenie ćw iczą­
cych do pierwotnej subordy nacji, 
na którą naczelnik musiał bardzo 
dużo cżasu poświęcić.

Prócz ćwiczeń, które o d b y w a ­
ły się 4 razy w  tygodniu, naczel­
nik miał 2 odczyty  z anatomji 
i higjeny oraz 4 odczyty z dzie­
dziny gimnastyki i 2 z lekkiej 
atletyki.

W  ciągu roku spraw ozdaw cze­
go gniazdo brało udział w  nastę­
pujących uroczystośc iach:

Du. 9 kwietnia — w popisie 
gimnastycznym gniazda „(Jraży- 
ny“. -

I)n. 16 kwietnia — w  uroczy­
stościach rezurekcyjnych.

Dn. 17 kwietnia —  urządzono 
tradycyjne jajko w gnieździe.

Dn. 1 maja — urządzono popis 
gniazdowy pod kierunkiem d-ba 
Andrzeja Kamińskiego.

Dnia 3 maja — w  dniu święta 
Narodowego Wzięto udział w  po­
chodzie na Bielany.

Dn. 5 i 6 czerw ca — w  uroczy­
stościach 60-cio lecia istnienia 
gniazda M acierzy we Lwowie.

Dn. 16 czerw ca — w uroczystej 
procesji Bożego Ciała.

Dn. 19 czerw ca  —- urządzono 
wycieczkę gniazdową pieszo 
brzegiem W isły doi Płud pod kier. 
d-ha Kamińskiego.

Dn. 29 czerw ca — w  uroczy­
stościach o tw arc ia  i poświęcenia 
przystani sokolej gniazda XII.

Dn. 6 listopada — w  uroczysto­
ściach poświęcenia siedziby i 
sztandaru Stowarzyszenia  Mło­
dzieży Polskiej Męskiej w Młoci­
nach.

Dn. 25 grudnia — urządzono 
tradycyjny opłatek w gnieździe.

ZAWODY BOKSERSKIE I PING 
PO NG OW E W CIECHOCINKU.

Dnia 24 marca b. r. odbędą się 
w  Ciechocinku (staraniem Pod- 
okręgu W łocławskiego oraz T. G. 
„Sokół" w  Ciechocinku) zawody 
bokserskie o Mistrzostwo Pod- 
okręgu. Początek  zawodów o 
godz. 7,30 w  sali Teatralnej, zaś 
dnia 25 marca o godz. 10 rano ro­
zegrane zostaną w świetlicy so­
kolej m istrzostw a w  ping-pongu. 
Zgłoszenia zawodników nadsy- 
ła/ć należy do dnia 22 b. m. pod 
adresem : T. G. „Sokół“ w  Cie­
chocinku Komisja Zdrojowa. Gnia­
zda, które nawet u siebie sportów 
tych nie prowadzą powinny w y ­
słać Naczelnika lub instruktora w 
roli obserwatora, by on następnie 
je w  swem Gnieździe zap row a­

dził. W  walkach bokserskch obo­
w iązyw ać będzie podział na wagi 
i to: do 58 kg. w aga najlżejsza, 
od 58 kg. do 64 kg. w aga  lekka, od 
64 kg. do 70 kg. w aga  średnia, od 
70 do 76 kg. waga półciężka i po­
nad 76 w ag a  ciężka. Gry ping­
pongowe toczyć się będą według 
prawideł „Międzynarodowego 
Związku G ry  w  ping- pong".

Z RAKONIEWIC.

Tutejsze Tow. Gimnastyczne 
Sokół urządziło w  niedzielę dnia 
5 ub. m. w  sali p. Marciniaka 
przedstawienie amatorskie. Ode­
grano sztukę Fijałkowskiego 
„W ierna kochanka". Amatorzy 
wywiązali się z sw ych ról dobrze 
za co też licznie zgromadzona pu­
bliczność miejscowa nie szczędzi­
ła oklasków. Później bawiono się 
ochoczo tańcami. Dochód był

przeznaczony na p rzyrządy  gim­
nastyczne tak potrzebne dla towa- 
r z y s t w a wioij s k owo-w y ch o w a  w - 
czego, jednakowoż uszczuplił go 
m agistrat biorąc w ygórow any  
podatek od przedstawienia i z a ­
baw y  w kwocie 45 złotych.

Z ŻYCIA SOKOŁA 
W  W EŁNOWCU.

W dniu 2 m arca r. b. w lokalu 
gniazda odbyło się zwyczajne 
miesięczne zebranie gniazda Weł- 
ncwiec. Jednym z punktów pro­
gramu zebrania był odczyt opra­
cowany i wypowiedziany przez 
druha Telka na temat „Konstytu­
cja i w ybory" . Rzeczowy i treści­
wy, a ujęty w  formę popularną 
odczyt ten w ysłuchany został 
przez zebranych z dużem zainte­
resowaniem. Druhowi Telkowi za 
jego chętnie zawsze podejmowa­
ne, gdy tego zachodzi potrzeba,

Z espół  a m a to rs k i  G n iazd a  R a k o n ie w ice .
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odczyitiy lub pogadanki należy się 
szczere uznanie. Następnie oma­
wiano bieżące spraw y gniazda, a 
głównie dotyczące mającego się 
odbyć w  Welnoiwcu w dn. 3 
czerwcu r. b. zlotu okręgowego i 
związanych ze zlotem tym zawo­
dów. W toku poruszanych kwe­

st ji podkreślono przez poszczegól­
nych mówców zauważoną na ze­
braniu nieobecność bardzo wielu 
druhów, co dowodzi słabego ich 
interesowania się życiem organi­
zacji do której należą. P rzykry to 
objaw i zasługujący na naganę 
pod adresem wszystkich obojęt­

nych, nie wyłączając tych dru­
hów, którzy będąc członkami Za­
rządu gniazda i którzy przez to 
samo bodaj przykładem swoim in­
nych zachęcać by powinni, bez 
jakiegokolwiek usprawiedliwienia 
się, również nie byli obecni.

O .  H .

K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

PIER W SZY  KONKURS DLA SPO RT U  
KOBIECEGO.

Term in  p ierwszego Kongresu Kobie­
cego dla S p raw  W ych ow an ia  F izyczne­
go i Sportów, w yznaczony  zostai na 
dni 14 — 15 kwietnia r. b. Kongres od­
będzie się w  W arszaw ie ,  w sali g im na­
zjum im. Królowej Jadwigi, przy ul. 
Ujazdowskiej Nr. 40.

Na Kongresie w ygłoszone zostaną  r e ­
fe ra ty  następujące:

1) P o d s ta w y  naukow e w. f. — dr. E. 
R eicherówna; 2) Kontrola lekarska  w  
sporcie — dh. W. Dybowski; 3) W y ­
tyczne  sportu  kobiecego — dr. Z. Za- 
Paw ska-D om osław ska; 4) Sport, a cha­
rak te r  —  W . P raż m o w sk a ;  5) Sport  ja­
ko czynnik leczniczy — dr. E. Lewicka:
6) Kształcenie ins truktorek  spor tow ych  
— pik. W. Sikorski; 7) Organizacja spor­
tu kobiecego— K.Muszatówna; 8) Czern 
jest i czem powinien być sport dla ko­
b iety  współczesnej —  płk. W . Osmól- 
ski; 9) S tosunek ćwiczeń cielesnych do 
zawodu i pozycji społecznej — dr. W. 
D ybowski i T. Biernakiewicz; 10) Sport 
w śród  młodzieży pozaszkolnej — C. Ko- 
czurów na; 11) P rzeg ląd  współczesnych
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K T Ó R E  Z  GNIAZD
nie posiada dotychczas w szystkich  re­
gulam inów i wydawnictw Zw iązku nie­
chaj jakna jprędzej się w nie zaopa­
trzy. Zamówienia kierow ać prosim y

W  YD ZIAŁ W  YDA W NICZ Y  j  
Zw. Tow. Gimn. „Sokół“ w Polsce gj
W A R SZA W A  UL. N O W Y  Ś W IA T  40. j
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Prosimy pamiętać! |
że adresować do W ydziału Wyda- M
wniczego i Admiuistr. Przewodnika g
Gimnastycznego „Sokół" n a leż y : =

W a r s z a w a , ul. N o w y  Ś w ia t  40 j

Adresowanie do drukarni nie osiąg- gj
nie sku tku  i nie zyska na pośpiechu. g
OOOOOOO0OO00OO0OO0OOO0O0OO

metod g im nastycznych kobiet — H. Ol­
szewska.

P okazy : 1) Metodyka nauki i trenin­
gu lekkoatle tycznego — K. W eyrauch ; 
2) M etodyka nauki i treningu wioślar­
skiego — dr. J. Mazurek.

CO KAŻDY S P O R T O W IE C  O ALKO­
HOLU WIEDZIEĆ POW INIEN?

1) Alkohol w  skąpych  ilościach pod­
nieca sys tem  ne rw o w y . Temu podniece­
niu to w arz y szy  jednak po krótkim cza ­
sie osłabienie i ogólna depresja. P r z y  
daw kach  średnich i w iększych  podnie­
cenie ustępuje na tychm ias tow em u osła­
bieniu. 2) P odczas  treningu abstynen­
cja jest s tanow czo  przykazana . 3) Al­
koholu nie wolno nigdy uży w ać  przed 
jakąkolwiek spo r to w ą  lub g im nastyczną 
czynnością  naw e t w  najmniejszych iloś­
ciach. Alkohol działa zaw sze  szkodli­
wie. Ostatnie pół m etra  w zawodach, 
w k tórym  alkohol cię osłabił, przyczyni 
się do u tra ty  zw ycięs tw a .  4) Po  spor­
tow ych  i g im nastycznych  w ysiłkach 
jest alkohol z regu ły  dla niedorosłego fi­
zycznie organizmu bezsprzecznie  szko­
dliwy. Bardziej szkodzi on organizmowi 
wysilonemu, aniżeli w ypoczętem u. P rzez  
sw e paraliżujące działanie nie pozwala

częs to  poznać normalnego zmęczenia. 
Ukryje się w ten sposób niepokój i w z ru ­
szenie, będące  oznakami przemęczenia. 
Kto tych oznak nie zauważy,, skutki fa­
talne mścić się będą często bardzo dłu­
go. 5) Alkohol jako środek bardzo 
rzadko  konieczny:, lecź szybko działają­
cy przeciw  *pewnyiti stanonf w y cze rp a ­
nia, może być tylko polecony przez le­
karza, lub w  razie nieobecności ta k o w e­
go przez starszego, doświadczonego kie­
row nika  Sportowego. 6) Komu zależy 
na możliwie długiej wydajhości spor to ­
wej, powinien stronić od alkoholu nietyl- 
ko w  czasie ćwiczeń, lecz unikać go wo- 
góle. 7) Najwięksi mistrzowie sportu i 
najlepsi g im nastycy  żyją w  abstynencji, 
ewentualnie uży w ają  tak nikłych ilości 
alkoholu, że te żadnego w pły w u  na ich 
s tan  psychofizyczny organizmu nie w y ­
w ierają. Mistrzowie nie chcą sw ego o r ­
ganizmu osłabiać, chcą silną i zd row ą 
wolę zachow ać. S w e zdobycze zaw dzię ­
czają po największej części abstynencji . 
Jeśli zatem  chcesz czy  to  w  gimnastyce, 
czy też w sporcie osiągnąć rezultaty,, 
czyń tak, jak mistrzowie czynią. P r z e ­
ciw  pragnieniu jedz świeże, dojrzałe 
owoce, pij św ieżą  wodę, soki z czystych  
ow oców  i dobre mleko.

Z A O P A T R U J C I E  S I Ę |
W Z W I Ą Z K O W Ą

ODZNAKĘ SOKOLĄ
KTÓRĄ KAŻDY STAŁY CZŁONEK |  
„ S O K O Ł A ” NOSIĆ POWINI EN.  |

ODZNAKI POSIADAMY W DW ÓCH WIELKOŚCIACH WIĘKSZE j  
I MNIEJSZE, CO PRZY ZAMÓWIENIU ZAZNACZYĆ NALEŻY.

WARUNKI OTRZYMANIA BYŁY PODANE POPRZEDNIO. 
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